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dnia ytelnikom naszym znana jest dokła- 
` treść szeregu artykułów, zamieszcza- 
Yeh w St. Pełersb. Wied. pod napisem 
~a STÓd Polaków“ — podawaliśmy je bo- 
ak. w dokłądnem streszezeniu, w miarę 
Art Się pojawiały. Najciekawszym z tych 
śy ułów jest epilog ich, który streścili- 
J wczoraj. W artykułach samych nie 
8źliśmy, co prawda, nie nowego. Była 
cy, formę rozmowy ubrana rekapitula- 
* tego wszystkiego, co nasi ultrakon- 
„Watyści od ćwierć wieku blisko pra- 
okej "02% i wierszem, w pismach litera- 
Wach historycznych, politycznych, w mo- 
Try odczytach, przy sposobnościach 
«ych, a częściej bez żadnej sposobno- 
re Bezwzględne potępienie wszystkich 
a powstańczych w przeszłości, do- 
Zenie, iż one powstały tylko z jakie- 
Podmuchu zewnętrznego, narzekanie 
lą ndemagogów“, którym tylko o popu- 
P chodziło, i dla niej... szli na szu- 
tu aoe wreszcie potępienie „nieprzyjaźni 
„S0, eo Rosya czyni i czem tę nieprzy- 
zna, POdSYCA — są to wszystko rzeczy 
be l wcale nie nowe. Ale ciekawem 
ji, Jaka też będzie opinia rosyjskiego 
bp anikarza o tem wszystkiem. Zdawało- 
Się, że powinien on był „polskiego 
lity watystę" przygarnąć do Serca, po- 
zą „* Jego pochwalić, stawić ją Polakom 
Wzór i powiedzieć: tak postępujcie, 
zie „prymirenie* i zgoda. 
Zyd jast tego z czemże się spotykamy ? 
kim p oa wykrzyka autor — któż to z 
dzą, 24 Się godzić? Rząd ze swymi pod- 
zag ni? 1o niemożliwe. Rząd ma ka- 
z TAN łaskę świadczyć, ale on 
tem danymi ani się wadzi, ani się po- 
nie godzi! 
w pauo, stanowczo, niedwuznacznie! Rząd 
uar aciu tego pana, to nie instytucya 
Yeh %wa, mająca reprezentować sumę 
Potrzeb narodu, którym indywidual- 
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POWIEŚĆ 
przez 
Waleryę Marrenć. 
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| Po ję (Ciąg dalszy.) 
ha i wyjściu zapanowała w mieszkaniu głu- 
sypiaj è Przeniesiono przy Konradzie jeszcze do 
żęrpą, S9 Pokoju na łóżko pani Słońskiej. Wy- 
Bor dy | 
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tag biersiach, wyrywał zeń jęk cichy: wów- 
ój uj STA zwilżała mu skronie i podawała na- 
utęm dkajający, przygotowany przez lekarza, 
Prz jl: znowu cisza grobowa. | 
"Owjęg. "a ją raz i drugi Marynia; przybiegła 
liczą b się, co się dzieje z Adolfem. Ale dziś 
“ziwe martwą zupełnie na rozpacz biednej 
tóż a J. Marynia cierpiała, niepokoiła się — 
"Rzęz os jej, w obec własnego, sądziła 


a nym zazdrości... 
Nad A dok ją kochał 1... 
lerya,, P*Z0rem zjawiła się panna Kordulska. 


Przyi 
er 


az wchodziła do domu swej kościel- 
aj tółki. Czy powodowała nią ciekawość, 
+ ATdzie , czy inne jakie uczucie ?— któż 
ledzjęć? 
uh że panna Kordulska więcej podo- 
j © tryumfatorki, wchodzącej do podbi- 
jej a niż do cichej siostry miłosierdzia. 
A Tyma y, a wargi poruszały się, jak- 
iata Ea lała w duchu wyrazy, których nie 
~ pen kcgo pie 
j na i — i 
A drzwi Bara > wy = 
ekając odpowiedzi, mówiła dalej : 
ksszję Jest, gdzieżby była; a pan Adolf 
Hy eraz musi być lepiej troszkę? Tak 
"R po krwotoku. Doktór był? Nie nie 


nej 
wy 
mó 


PANNA FELICYA. 


z" 


na działalność nie podoła, rząd to tylko 
władza karania i ułaskawiania. Naród, to 
nie zbiorowa jednostka w własnym indy- 
widualizmie i prawach — to tylko pewna 
ilość milonów „poddanych*, którzy mają 
słuchać rządu, bo ten rząd karać może, 
lub łaskami obsypywać. 


Po tak jasnem postawieniu kwestyi au- 
tor oświadcza, że pragnałby, ażeby takich 
„trzeźwych* jak ów konserwatysta poiski 
było jak najwięcej — aby ich były le- 
giony, bo utworzyliby oni zawiązek russofil- 
skiego w Polsce stronnictwa, które w u- 
znaniu „dobrodziejstw* spływających na 
Polskę z państwowej wspólności z Rosyą, 
samo przeprowadziłoby zgodę. Ale — do- 
daje łaskawy autor — trzebaby jednak 
pomyśleć o tern społeczeństwie, i coś dla 
potrzeb jego zrobić; wszakże nie chcąc 


żadnej pozostawić watpliwości, w jakim 


to kierunku owo „coś* ma być zrobione, 
kończy wysławianiem polityki milu- 
tynowskiej i zaleca, żeby do niej po- 
wrócić, bo od jakiegoś czasu polityka ta 
„straciła na swej sile*, Widzimy więc, 


że nawet pod wpływem tak pełnych ab-. 


negacyi oświadczeń, jakie publicysta ro- 
syjski słyszał od konserwatysty polskiego, 
zosiaje zawsze jeden i ten sam program 
wytępienia, program milutynowski! 

„ Wartoby, ażeby teraz Polak jaki udał 
się do owego konserwatysty polskiego, 
który dał pochop do ponownego stwier- 
dzenia tego programu, i zapytał go: a cóż 
teraz? Na co ci się przydała cała abne- 
gacya, bezwarunkowe podścielenie się pod 
stopę ciemmięzey, skoro twój serwilistyczny 
program wywołał tylko odpowiedź: słu- 


| 


Rosyi“ bez równoczesnego potępienia |chać i milczeć! 


Jest to też najlepsza odpowiedź na ma- 
rzenia tych, którzy dziś prawią o polsko- 
rosyjskim federalizmie. Tymi dniami mie- 
lismy właśnie w ręku list prywatny je- 
dnego z takich marzycieli, który bronił 
przed nami programu „zrzeszenia*. Dzi- 
jwny zaprawdę obłęd! Wszelkiej federacyi 
; warunkiem niezbędnym jest równość 
„stron, które związek federacyjny zawiera- 
ją, jest ich swoboda. Ale jakaż może 
„być federacya w tych warunkach , gdy 
jeden z narodów, mających zawrzeć ów 
federacyjny związek, jest niewolnikiem 
swego panującego a zarazem ciemięzcą i 
katem drugiego narodu? Czyż ci marzy- 
ciele nie widzą i nie rozumieją tego, że 
wszelka dążność szczerze federacyjna leży 
absolutnie po za sferą systemu polityczne- 
go, panującego w Rosyi, i że póki w Ro- 
syi nie będzie „obywateli“ ale „poddani“ 
tylko, póki nie będą tam uznane prawa 


powiedział. Co ma mówić? takie rzeczy widzi 


każdy. Ot, nieszczęście, nieszczęście. Dawno się 
przecież na to zanosiło, pan Adolf wyglądał jak 
śmierć, uważałam to, uważałam, mówiłam na- 
wet pannie Felicyi. Cóż „poradzić było. Zmar- 
twienia. Oj, te zmartwienia! Gdyby ludzie ich 
nie mieli, żyliby wszyscy po sto latl... 

Wszystko to mówiła panna Kordulska zdejmu- 
jąc futerko i zwyczajem swoim, nie czekające od- 
powiedzi, wkroczyła do salonu, gdzie zastała pa- 
nią Słońską tylke. bo Felicya była przy bracie. 
Nie zmięszała się tem bynajmniej, naprzód, że 
znała równie dobrze z widzenia matkę, jak bra- 
ta Felicyi, powtóre, iż zmięszanie była to rzecz 
zupełnie jej nieznana. 


uła się w obowiązku dzięko- 


wać, ale zanim wymówiła słowo, stara panna 


przerwała : 
— Państwo dawno zn 


Przy tych słowach wlepiła przenikliwe oczy 
w panią domu, z wyrazem świadczącym, że 
kryło się Coś po za tem pytaniem, na które te- 
raz oczekiwała odpowiedzi. 

Zanim jednak dać ją zdołała, z sypialni wy- 
sunęła się Spiesznie Felicya. Usłyszała ona głos 
panny Wiktoryi, usłyszała pytanie, skierowane 
do matki, domyśliła się Zapewne, że nowoprzy- 
była ma coś więcej do powiedzenia i chciała ją 
uprzedzić. 

Rzecz to jednak była bardzo trudna. Pannie 
Kordulskiej nikt nie zdołał nigdy przeszkodzić 
powiedzieć to, co zamierzała. Nie zważała więc 
na jej powitania i dziękczynne słowa i powta- 
rzała znowu: 


ają doktora ? 


człowieka, póki rosyjskie społeczeństwo 
SA tłumem niewolników bez woli i 
władzy, póty o federacyjnym stosunku 
mowy być nie może — bo federacya o- 
piera się na uznaniu praw, a tam ża- 
dne prawo uznanem nie jest prócz pra- 
wa absolutnego imperatora. Nikt też tego 
tak jasno nie określił, jak autor artyku- 
łów „Wśród Polaków*, gdy powiedział, 
że godzić się z nami carat nie może, tyl- 
ko karać lub ułaskawiać — nikt 
nie dał tak wybornej odpowiedzi naszym 
marzycielom o „federacyi* polsko-rosyj- 
skiej, jak on, gdy jednym tchem wyraża 
życzenie, aby w Polsce powstało stronni- 


etwo sprzyjające Rosyi, a zarazem chce. 


ściślejszego i energiezniejszego wykony- 
wania milutynowskiej polityki. My już 
zreszią sfederowani z Rosyą dostatecznie, 
będące do jednej taczki państwowej za- 
przągnięci z Moskałem, tylko że każde 
uderzenie knuta, które na jego kark spa- 
dnie, on nam dziesięcioma odpłaca. 


- RBA gó. eh — 


Wydalanie Polaków z Prus. 


Co się dzieje z prośbą krakowskie- 
go komitetu pomocy dla wygnańców 
z Prus, o pozwolenie zbierania skła- 
dek na wygnańców? Zapytanie to powta- 
rzamy po raz trzeci — a chyba mamy prawo je 
powtarzać! Wszak to rzęcz nie polityczna, ale 
czysto humanitarna, ludzka! Wszak ci wy- 
gnańcy, to nie przestępcy jacyś polityczni, ale 
nieszczęśliwi, padający ofiarą polityki. Liczba ich 
codzień wzrasta, jak widzimy z ogłoszonych przez 
komitet wykazów wyguańców, szukających zarob- 


dać, a jeżeli co zebrali, to zostało w kasach gwa- 
'reckich i innych, i ta jm wąkutek wydalenia 
| przepadło — to też zaniłn znajdą zarobek, jest 
obowiązkiem ludzkości podać im pomoeną rękę 
Niechże panowie reterenci ministeryalni w Wie- 
dniu nie biorą ich nędzy na swoje sumienie. — 
Bząd zaprzyjaźnionego mocarstwa nie może wziąć 
za złe tego, Że się pomoc dla nich orgènizuje, i 
nie może tego uważać jako krok nieprzyjszny, 
bo przecież sam u siebie pozwala na organizacyę 
pomocy i na zbieranie składek. Z tej strony nie 
ma chyba żadnej przeszkody — tembardziej prze- 
to jest nam niezrozumiałą tak długa zwłoka z o- 
wem pozwoleniem w Austryi. 


Codzień prawie otrzymujemy zawiadomienia od 
różnych obywateli ze wsi i z miast, iż gotowi 
są przyjąć i zatrudnić wygnańców. Nie ogłasza- 
my ich, ten sam cel bowiem osiągamy odsyłając 
bezzwłocznie te zawiadomienia do komitetu, któ- 
ry sprawą pomieszczenia wygnańców się zajmuje. 
Tych wszystkich, którzy się do nas z tera uda- 
wali. prosimy, aby to zechcieli przyjąć w odpo- 
wiedzi, wraz ze szczerą podzięką za objawioną 
tem obywatelską gorliwość. Byle takich jak naj- 
więcej ! 


EZ ZA ZI 


— Państwo dawno znają doktora ? 

Intuicyą, właściwą zakochanym, Felicya odga- 
dła, eo dalej stara panna powiedzieć chciała i 
ta myśl zbudziła ją z duchowego letargu, w Ja- 
kim była pogrążona. 

A tymczasam pani Słońska opowiadała z na- 
mysłem o dawnych stosunkach swoich z rodziną 
Konrada, nie domyślając się dla czego pytaną 
była? 

Wówczas Felicya uczyniła rozpaczliwy wysiłek. 

Mamo! — zawołała — zdaje mi się, że 
Adolf chce pić. 

A widząc, że matka kierowała się ku drzwiom, 
dodała z błagalnym szeptem: 

— Niech mama posiedzi przy nim.... 

Kiedy Felicya znalazła się sama ze starą pán- 
ną, odetchnęła lżej. Przynaju.niej matka nie bę- 
dzie wtajemniezoną w sprawy Konrada. Bo od- 
pan że o nich panna Kordulska mówić 
będzie. 

A ta rzeczywiście, jak koło rozpędowe, zatrzy- 
mane na chwilę, skoro znów puszczą nań parę, 
zaczęła znowu : + a 

— Skoro znacie państwo doktora, powinniście 
nie pozwolić na szaleństwo, jakie robi. d 

Mówiąc to, wpatrywała się bacznie W Felieyę. 
Może powzięła jakie podejrzenie, może ona tak- 
lže miała awoje domysły? Ale na tej bladej, po- 
gnębionej twarzy nie wyczytała nie, prócz bez- 
miernego znękania. 

— I jakież to szaleństwo? — spytała Fe- 
licya. 

Kordulska aż podskoczyła na krześle. | 

— Jakto? — zswołałs — pani nie nie wiesz? 
nie nie wiesz? nie wiecie nie ? , - 

A nie odbierając odpowiedzi, ciągnęła dalej 
swom zwyczajem : } zw ę 

„— Prawda! Zkąd pani masz wiedzieć ? siedzi- 
cie tutaj wszyscy, jak zaklęci przy chorym, 8 
IE widujecie tylko jak tu przyjdzie, wiecie 
lo nim to, eo sam powie, a om przecież Się z 
item nie pochwali. 


RMA 


Z Olawy na Śląsku wydalono także familię, za- 
mieszkałą tamże od kilkunastu lat. Wniosek o 
naturalizacyę nie został uwzględniony, 

Z Wrześni wydalono 20 rodzin — około 80 
osób — przeważnie żydów. 

W Gdańsku nakazano 76 osobom, posiadają- 
cym legalne paszporty austrysekie lub rosyjskie, 
opuścić do í października państwo pruskie. Po- 
między niemi znajdują się od dawna zamieszkali 
tamże kupcy, posiadający realności lub składy 
kupieckie, płacący wysokie podatki dochodowe 
i procederowe, członkowie korporacyi kupieckiej. 
Nakazano nawet wyjechać takim osobom, które 
przybyły do Gdańska na czas krótki dla uregu- 
lowania interesów. Pomiaąwszy asiraty wygnań: 
ców, wielką przez te dokreta poniesie szkodę ku- 
piectwo. Gdańsk z natury wskszany jest na han- 
del z Rosyą — dakreta rządu kładą obecnie han- 
dlowi temu tamę. Odiąd wszelkie interesa trzeba 
będzie odprąwiać w portach rosyjskich, konkuru- 
jących z portem gdańskim. 


Wiedeński korespondent Deien. Poznańskiego 


i Societó Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anna 5l-his. 


przeciw Polakom; na Polakach właśnie trzeba 
ein Exempel statuiren, że nie ma żadnej polskiej 
kwestyi, że nie może ona być żadną przeszkodą 
dla stosunków między trzema państwami, że 
w Austryi jest tylko prowincya Galicgi, której 
losy uważają Niemcy za odrębne, prowineyonal- 
ne, nie mające żadnego związku z losami aaro- 
du polskiego, o ile ten naród jeszcze iatmicje. 
I dla Austryi jest, (według informatora) takie za- 
patrywanie jedynie bezpiecznem, a o Bosyi to 
już i nie ma eo mówić, Ostatecznie chacun chez 
soi, bo wszystkim to na rękę tak ze względów 
politycznych, jak i socyalnych. Że wszystkie trzy 
mocarstwa w ten sposób na sprawy te się zapa- 
trują, dowodem tego jest fakt, że Żadne nie re- 
klamuje przeciw wydalaniu poddanych swoich, 
choćby zaopatrzonych w pastporta. Dla wszyst- 
kich trzech państw jest ten system wydalań po- 
żądanym. I jeżeli Rosya i Austrya uznają u sio- 
bie za potrzebne wydalać poddanych niemieckich, 
czy to polskiej, czy to niemieckiej narodowości, 
to Niemcy przeciw temu nie mieć nie mogą. 
Obaw o azkody dla ruchu handlowego, dla ko- 


na podstawie uwag jakiegoś Niemca, mogącego |muńikacyi międzynarodowej Niemcy nie podzie- 
l mieć dobre informacye — tWłomaczy powody i|lsją. Pozostaną zawsze tysiące niepodejrzanych 


| znaczenie wydalania Polaków z Prus. Powiada 
ion, że zupełnie myinem jest zapatrywanie, jako- 


mierza, zjazdem w Kromieryżu ponownie stwier- 
dzonego i wzmocnionego, były iskieśkolwiek zmia- 


zwłaszcza wobee Polaków. 

„Przeciwnie — powiada — o ile na zewnątrz 
trzy mocarstwa zawiązują dobrowolną ligę poko- 
jową. o tyle na wewnątrz pozostaje każdemu 
z nich, jak i dotychczas było, zupełna swoboda 
ruchów i działań. Wiadomo, że książę Bismark 
uznaje nietylko za trafną dia Austryi, ale za po- 


ny w wewnętrznej polityce trzech mocarstw, ! 


osób, które tym ruchem zajmować się będą*. 

Takie wyjawiał mi niemiecki informator żdanie 
na sytuscyę międzynsrodową — naturalnie ze sts- 
Bowiska Niemiec. 


Warszawa, 28 Sierpnia. 
Gdy rusyfikacya, ujawniająca się obecnie mię- 
dzy innemi w przekształcaniu instytucyi, mają- 
cych jeszcze dotychczas cechy miejscowe, na mo- 
żądaną dla Niemiec wewnętrzną politykę Austryi, |dłę ogólno-rosyjską, coraz większe w sercu Króle- 


która kierując się zasadami konserwatywnemi, stwa Polskiego, Warszawia, czyni postępy, admi- 
dąży do konsolidacyi za pomocą autonomii i ró- nistracyjne władze moskiewskie i na prowineji 


| niezbędnym warunkiem trójcesarskiego przy- 


wnouprawnienia. | nie z mniejszym zapałem prowadzą „swą robotę.” 
„O ile na tem dobrze wychodzą Polacy, a ra-, Opiekuńcza ich działalność ześrodkowała się głó- 


czej i prowincya Galicyi to dla Niemiec jest o- whie na guberniach lubelskiej i siedleckiej. Dwa 
bu. Są między pimi tacy, którzy przy całej o-|bojętnem , nie może to atoli żadną miarą mieć powiaty pierwszej, hrubieszowski i chełmski w 
szezędności i pracowitości nie mogli njc uskła- | wpływu po za tą prowineją. Przeciwnie w ró- 


wnej mierze leży w interesie Niemiec, żeby ży- 
wioł polski w Niemczech nie wzrastał, Niemcy 
zatem robią, tak jak Austrys i Bogya żo, cu dla 
siebie za potrzebne uznają. I właśnie podczas 
zjazdów monarchów manifęstuje ten system wy- 
dalań, w Niemczech przeprowądzony, że do spraw 
wewnętrznych każdego z trzech państw żadne 
inne mięszać mu się nie może i nie chce, a na- 
wet, że jest to warunkiem, umożliwiającym poli- 
tyczną entente na zewnątrz. 

„Wydalania z Prus zostały urzędownie uspra- 
wiedliwione: 

potrzebą usunięcia napływowej konkurencji; 

potrzebą położenia tamy tak zw. repolonizacyi 
pewnych okręgów, której Niemcy nie dopuszczą 
raz dlatego, że muszą dążyć bezwarunkowo do. 
narodowej jednolitości niemieckiej w eałam pań- 
stwie, powióre, że narodowe wzrastanie żywiołu 
polskiego mieści jeszcze w sobie nie groźne, ale 
zawsze niepotrzebne polityczne niepokoje. 

„Do powodów tych trzeba dodać jeszcze: 

potrzebę usuwania napływów z Rosji. 

wreszcie potrzebę w tych czasach niezbędną 
najściślejszej kontroli państwa nad wszystkiemi 
mieszkańcami, z pod której obcy poddani sna- 
dnie się usuwają. i ra. 

„Wszystkie powody razem wzięte zwracają Się 


Felicya była niezbadana. Uzbroiła się prze- 


ciw wszelkim pociskom. 
— Wystawcie sobie — wołała Kordulska — 


on kocha się; to nie. Ale w kim? | 
— Kocha! — powtórzyła jak echo Felicya. 
— Kocha! kocha, jak szalony. I to w pro- 
stej żydówce.... 
Panna Kordulska spodziewała się wywrzeć o- 
gromne wrażenie tą wieścią. Pozornie jednak 
omyliła się zupełnie, wysłuchano Ją spokojnie 
bez wykrzyknika nawet. Więc mówiła dalej: 
— Taki piękny, młody, elegancki chłopiec, z 
taką przyszłością. A toćże wszystkie panny wy- 
rywałyby go sobie, gdyby na którą chciał spoj- 
rzeć; pani Bajorska poluje na niego dla Mani. 
A on co? 8 on tymczasem życie trawi u tej Ży- 
dówki. Nie wiem jeszcze jak się nazywa. Pewno 
bogata. Oj! ei młodzi ludzie! Ale jemu przecież 
nie trudno byłoby o żonę z posagiem. Ja sama... 
— Nie, pani — pochwyciła Felicya — 0n 
tego dla pieniędzy nie robi. c 
Mogła się zdradzić tym wykrzyknikiem. Szezę- 
ściem panna Kordulska nie zważała teraz na nią. 
— Ba! ba! — wyrze ) 
nosząc w górę rękę, jak to zwykła była czynić, 
kiedy ogłaszała jakie 
wszyscy tacy! 
— Nie pani, i ; 
Stara panna w£ruszyła ramionami, 


Konrad stanowi wyjątek. 


i 


| 


kła, trzęsąc głową i pod-| 


ostatnich czasach, powiedzmy wyraźniej od chwili 
jawnego oporu ludności w gminie Szpikołosy po- 
wiatu hrubieszowskiego i od czasu bytności p. 
Naumowicza w tych stronach są polem spotęgo- 
wanej działalności rusyfikacyjnej i aieodłęcanaj od 
niej (jeżeli się tylko trafi sposobność) grakieży 
funduszów publieanych. 

Wiekopomnej pamięci Sianisław Staszye 
szczególniejszą swą pieczołowitością, jak wiado- 
mo otaczał miasteczko Hrubieszów i przyległe 
mu okolice: w Hrubieszowie założył różne war- 
sztaty rzemieślnicze, sprowadził tutaj rękodzielei- 
ków i dokładał wszelkich starań, aby ludność 
miejscowa za pomocą przemysłu rękodzielniczego 
polepszyła swój byt materyslny, wreszcie pragnąc 
skuteczną pomoc ludności tamtejszej zapewnić — 
założył towarzystwo, które po dziś dzień nosi na- 
zwę „Towarzystwo pomocy Siaszycowskie, * 

Śladów tej błogiei pierwotnie w skutkach dzia- 
łalności wielkiego filantropa-ekonomisty w samym 
Hrubieszowie. o ile nam wiadomo, dzisiaj już nie 
łatwo dopatrzeć. Stwierdzamy sam objaw upadku 
msteryalnego Hrubieszowa, nie wchodząc w po- 
wody jego, natomiast zaznaczymy, iż n Towarzy- 
siwo Pomocy” po dziś dzień funkcyonujące — 
przynosi nie małą korzyść włościanom, którzy 
zasiłek w pieniądzach lub naturze według woli 
fundatora w razie potrzeby mają prawo otrzymy- 


to dla niego żona? Świat cały wytykałby go pał 
cami! Pani chyba nie myśli tego na serya? 

— Misz pani słuszność — zawołała — jakby 
budząc s.ę do rzeczywistości i przypominając sło- 
wo, które drgało w jej głowie nieustannie — trze- 
ba go ratować. 

Policzki jej zabarwiły się rumieńcem, spiatała 
i rozplsiała palce, złożone na kolanach niecierpli- 
wym ruchem. 

— Trzeba go ratować — powtórzyła, jakby 
przetworzona — ale jak? powiedz mi pani jak ? 

Zwracała się do niej z tem namiętnem pjia- 
niem, na które sama odpowiedzi znaleźć nie u- 
miała. 

Kordulska nigdy nie namyślała się nad podo- 
buemi rzeczami. 

— Trzeba mu wytłumaczyć — zaczęła... 

Ale Felicya położyła jej rękę na ramieniu. 

— (zy sądzisz pani — spytała — że człowiek, 
taki człowiek jak on, nie zastanawia się mad tem 
eo robi? 

— Widać, że nie — odparła bez namysłu. 

Felicya nie była przekonana. Przecież przyszło 


jej na myśl, że Konrad odwoływał się do jej 


przyjaźni, że zapytywał ją o radę i ona tak źle 


zdanie nieomylne — oni | wywiązała 
o prawach uczucia. Prawda, 
działa, kogo on kocha 
nie rada | chała go w przepąćć. 


się z tego zadania, 0na mówiła mu 

że wówczas nie wie- 
j zamiast ratować, popy- 
Dziś dzić mówiłaby ins- 


czej, gdyby powróciła ta chwila, gdyby zapytał 


zaprzeczenia. r) 
= — wyrzekła kwaśno. tt|ją znowu. 

jako ef Żowimiiihyście mu wyper-| — Trzeba go ratować — powtórzyła z prze- 

Swadi RA Mówi o tem całe miasto, zaręczam , | konaniem. Arm 

że mu to szkodzi, śmieją się z tego wszyścy. Panna Kordulska nie lubiła długo zostawać na 
— Ale zkądże wiedzą? — pytała Fełicya. miejscu, ypowiedziawszy więc, co wypowiedzieć 


— Miłość i kaszel — odparła seniencyonainie | miała, zabierała się do wyjścia. 
Stara Mips — nigdy się nie ukryje. Tak, tak, — Módl się pani za niego — zawołała Feli- 
nigdy się nie ukryje. To darmo. cya. 


— A jeśli on się z nią ożeni? — wtrąciła 
jeśmiało Felicya. 1 
AE cóż ztąd! zrobiłby największe szaleń- 
stwo! Naprzód musiałby ją ochrzeić a potem, czy 


Stara panna skinęła głową. 
(0. d. n.) 


-e 
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NOWA REFORMA. 


i I 
* wać. Dodamy tutaj, iż Towarzystwo imienia St.|i Briingnera potrzebnym dla państwa rosyjskiego | Pogłoski o niezliczonych wydalaniach i o sposo- 


| 


Staszyca rozporządza znacznymi kapitałami i po- 
siada własność ziemską, dobra Dziekanów. Fun- 
duszami i majątkiem nieruchomym Towarzystwa 
administruje prezes dziedziczny. Pierwszym pre- 
zesem dziedzicznym, zatwierdzonym jeszcze przez 
cara Aleksandra I, został obywatel tamtejszy Gro- 
tus, w razie zaś wygaśnięcia rodziny tej w mę- 
zkiej linii, radcy Towarzystwa, iak obecnie 
włościanie , mają prawo powołać według 
swej woli na godność prezesowską jednego z po- 
śród siebie. Tak opiewa statut Towarzystwa, pod- 
piszny własnoręcznie przez cara Aleksandra I-go, 
a przechowany, jak nas zapewniają, w ołtarzu b. 
kościoła unickiego, a obeenie cerkwi prawosła- 
wnej w Hrubieszowie. 

Obecny prezes Towarzystwa p. Grotus, zamie- 
szkały w Dziekanowie, jakkolwiek swojem postę- 
powaniem w rozporządzaniu funduszami Towa- 
rzystwa i w udzielaniu zasiłków włościanom kie- 
rował się zawsze i kieruje, podobnie jsk i jego 
poprzedniey, wyłącznie słusznością i daleki jest 
od wszelkich sympatyi i antypatyi, już przed laty 
kilku był zamieszczony na „indeksie nieubła- 
gonadjoźnych* ze względów  politycznu - religij- 
nych. W celu usunięcia go z tej godności naczel- 
nik powiatu hrubieszowskiego T., dziś już nie 
żyjący, podburzał i namawiał włościan do poda- 
nia zbiorowej prośby do ministeryum spraw we- 
wnętrznych o usunięcie z prezesostwa p. G. i o 
wyznaczenie z ramienia rządu nowego prezesa. 
Charakterystyczny fakcik do ilustracyi „mietkawo 
czynownictwa* moskiewskiego, które ośmiela się 
podburzać przeciwko posianowieniom, sankcyono- 
wanym przez r'narchę, jak w tym wypadku 
przez Aleksandra I. 

Chłop nasz już miał możność przekonania się 
o działalności opiekunów z ramienia rządu ko- 
misarzy włościańskich, nie da się więe łatwo u- 
wieść podszeptom tego rodzaju, s w tym wypad- 
ku tamtejsi włościanie tem bardziej nie chcieli 
nawet słyszeć o projekcie p. naczelnika, bo ro- 
dzina Grotusów cieszy się wśród nich nieograni- 
czonem zaufaniem i popularnością. Gdy p. naczel- 
nik pewnego rezu zużył już ceły zapas argumen- 
tów w celu ich przeciągnięcia na swą stronę i po 
tem wszystkiem przekonał się, iż nie potrafi za- 
chwiać ich zaufania do pana G., oznajmił, iż z 
postanowienia „władzy wyższej“ p. Grotus 
prezesem Towarzystwa nadal być nie 
może: odrzekli gremiałnie: „libo Grotus, libo 
nihto“ (część znaczną powiatu hrubieszowskiego 
zamieszkują Rusini b. unici). 

Cała ta agitacya pozostała bez skutku, a spra- 
wy Towarzystwa Staszycowskiego szły zwykle tym 
trybem. Prezesowi nie zarzucić jak dawniej tak 
i teraz nie można, ale na całem dziurę znaleźć 
można. Włościanie wsi Szpikołosy, którzy jak so- 
bie szan. czytelnicy przypominają, stawili tak za- 
„ cięty opór w jesieni z. r., wskutek przymusowej 
składki na odrestaurowanie cerkwi miejscowej, od- 
mówili również przed kilku tygodniami owej 
składki, ponownie zażądanej. Tym razem wło- 
ścianie szpikołoscy de facio unici, a de jure pra- 
wosławni, nie stawili czynnego oporu, nie prze- 
sakadzali zabierać swe rzeczy, a nawet inwentarz 
żywy, który następnie miał być sprzedany przez 
lieytacyę publiczną, a pieniądze osiągnięte ztąd, 
obrócone na cerkiew! Nie dość na tem, za ten 
bierny opór wyznaczono na włościan szpikoło- 
skich kary pieniężne. Włościanie, wyzuci z in- 
wentarza żywego, z rzeczy domowych, udali się do 
prezesa Towarzystwa Pomocy imienia St. Staszy- 
ca o zapomogę, Szpikołosy bowiem od zawiąza- 
nia, a właściwie od chwili ufundowania Towarzy- 
stwa, korzystały i korzystają z jego pomocy tak 
w naturze, jak i w pieniądzach. Prezes nie miał 
prawa odmówić im zasiłku. Tak logika dyktuje. 

Ale innego zapatrywania jest najbliższa władza 
t. j. naczelnik powiatu hrubieszowskiego i na- 
czelnik straży ziemskiej tegoż powiatu. Utworzyli 
oni z tego całą sprawę, a legalne postępowanie 
prezesa Towarzystwa przedstawili jako konspira- 
cye, mające na celu podburzanie b. unitów szpi- 
kołoskich do dalszego oporu i bnntu przeciwko 
gorliwym spostołom prawosławia. Niepoślednią 
rolę w tej nieenej denuncyacyi odegrać miał ta- 
kże poroch z Dziekanowa, który w czasie bytno- 
ści Naumowicza w Hrubieszowie kilkakrotnie z 
nim konferował. Raport przesłany został do gu- 
bernatora lubelskiego p. Stammirowa, który spraw- 
dziwszy rzecz całą na miejscu przez umyślnie wy- 
słanego pełnomocnika dołączył do raportu małe 
„czposć”, przedstawiające denuncyacyę, jako nie- 
zgodną z prawdą. 

Sprawa w ciągu dalszym powędrowała do ge- 
nerał-gubernators Hurki. Hurko wysłał jakiegoś 
oficera-młodzika, który na miejscu przekonać się 
miał o wszystkiem. Oficer-młodzik nie trudził 
się bardzo, przyjechawszy bowiem do Hrubieszo- 
wa, zawezwał pana Grotusa, a gdy ten się sta- 
wił, przyjął go w sieni, zaś na zwróconą sobię 
uwagę przez p. G., że jako człowiek stary i przy- 
tem kontuzyowany w przeciągach stać nie może, ofi- 
cer-młodzik raczył panu G. pozwolić wejść do po- 
koju, lecz nie prosił go siadać. Tutaj się rozpo- 
częła indagacya pana G., z zaczarowanym szere- 
giem pytań, z którego oficerak wybrnąć nie mógł 
był: czy pan namawiał włościan do buntn?(l) jak 
pan mógł podbudzać ich do tego, aby trwali 
przy unii?! Panu wiadomo, że unitów w Roayi 
już nie ma?! itd. itd. 

Oficer nie ruszając się z Hrubieszowa (a miał 
osobiście zasięgać języka u szpikołosan), powró- 
cił do Warszawy i zdał raport generał-gnberna- 
torowi. Jaki, o tem nie wiemy, to tylko pewnem, 
że wskutek tego raportu p. Stamirow, guberna- 
tor lubelski wezwany został telegraficznie do War- 
szawy i dostał podobno „wygowor.* 

O dalszym przebiegu całej tej sprawy, nie o- 
mieszkamy wam donieść. Waszeć. 


Z dzienników rosyjskich, 


(Sprawa krajów nadbaltyckich. — Szkoły prawo- 
sławne w prow. nadbal. — O zjeździe kromie- 
ryskim.) 


Świeży mamy dowód bezwzględnego postępo- 
wania władzy rosyjskiej, idącej bezpiecznie w 
ślady polityki żelaznego pruskiego kanclerza. 
Rzecz chodzi o kraje nadbeltyckie, które wystą- 
ity z objawem obrony zagrożonej narodowości. 
zienniki rosyjskie nazywają najwyższe rozpo- 
rządzenie, tyczące się burmistrzów Graffenhagena! 


pensez vous?*, 


zamachem stanu. St. Peters. Wied. dono- 
szą w formie korespondencyi z Rewla co nastę- 
puje : 

„Dzisiejsze wieczorne dzienniki (w Rewlu) do- 
noszą, że burmistrz miejski Graffenhagen, który 
w skardze na gubernatora dowodził, że nie zna 
języka rosyjskiego, został zawieszony w godności 
najwyższym ukazem. Nie można było spodziewać 
się innego rozwiązania tej sprawy; trzeba być 
pewnym, że tym Coup d'état kwestya językowa 
będzie zupełnie załatwioną i że odtąd nasz senat 
nie będzie zawalony skargami tutejszych magi- 
stratów, liczących na jego długą cierpliwość a ma- 
jących na widoku tylko zagmatwanie prawo- 
dawstwa. Ta wiadomość reżeszła się po mieście 
lotem błyskawicy i wywarła najlepsze wrażenie. 
Krzykacze umilkli, nasi środkowi „biirgerowie*, 
domagający się ciągłej naprawy miejscowej poli- 
tyki, poczuli nareszcie, że siła przeszła na drugą 
stronę i czołem przed nią uderzyli; zrozumieli 
od razu znaczenie najwyższego postanowienia i 
ci, którzy dotychczas intrygowali przeciwko wszy- 
stkiemu co rosyjskie, nie będą więcej agitowali. 
Owo rozporządzenie najwyższe może być uważa- 
ne za artystyczną operacyę, nadzwyczaj zręcznie 
przecinsjącą część zepsutego organizmu“. 

Inne dzienniki s mianowicie Nowoje Wre- 
mia, Nowosti, Prawit. Wiest. podnoszą do apo- 
teozy tak wyraźne zamanifestowanie siły bru- 
talnej. 

Obok językowej rozpoczyna się także w na d- 
bal kraj. i prawosławna propaganda. Oto co 
czytamy w Ryżskim Wiestniku : 

„Rada szkół prawosławnych w prowincyach 
nadbsltyckich uzyskała prawo otwierania bez 
żadnych specyalnych upoważnień szkół wiej- 
skich dwuklasowych, co niewątpliwie wpłynie na 
rozpowszechnienie tych zakładów *. 

Jeszcze jedną reminiscencyę o zjeździe kro- 
mieryskim znajdujemy w Graźdaninie, a którą 
podajemy jako dosyć ciekawą : 

„Kalnoky będzie mówił za siebie i za księcia 
Bismarka a nasz minister spraw zagranicznych 
Giers, — tylko za siebie.. Zresztą zdaje się, że 
omylą się ci, którzy będą chcieli nadać owej 
ministeryalnej biesiadzie jakieś znaczenie polity- 
czne. Będzie mowa o wydalaniu przestępców, 
o taryfie cłowej i nie więcej. Umyślnie usunięte 
będą wszystkie drażliwe kwestye, a że Austrya 
nadzwyczaj lęka się łaskotek, i w rzeczy samej 
nie jest ona czem innem, jak mniej lub więcej 
harmonijnym zbiorem drażliwych kwestyi, to ro- 
zumie się, że żaden z naszych polityków nie wy- 
siąpi z jaką drażliwą sprawą. Zapewniają, że na 
pytanie, uczynione księciu Bismarkowi: „A quoi 
Odpowiedział krótko: „A faire 
une Autriche slave et une Russie allem nde!“ 


Emka RÓ m NN AR 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 1 września 


Termin zwołania Rady państwa nie jest wpra- 
wdzie urzędownie jeszeze oznaczony, ale dzien- 
niki zapewniają dziś zgodnie, że uroczyste otwar- 
cie sesyi nastąpi d. 25 bm. Wspólne konferen- 
cye ministeryslne w sprawie odnowienia austrya- 
eko-węgierskiej ugody, nastąpią, nie jak dotąd 
zapewniano w połowie września, ale dopiero w 
październiku. 

Dzienniki przepełnione jeszcze zawsze kombi- 
nacyami, spowodowanemi zjazdem w Kromieryżu. 
Schwab. Mercur wznawiając sprawę oddziaływa- 
nia zjazdu na stosunki wewnętrzne monarc iii, 
twierdzi, że odnosi się to nietylko do Polaków, 
ale i do Sławian w ogóle. Kiedy zaczęto mówić 
o „austryackim panslawizmie*, wywołało to silne 
niezadowolenie w Rosyi. Obeene wzmocnienie 
sustro-rosyjskich stosunków sprawia, że oczywi- 
ście o rywalizacyi obu państw nie może już być 
mowy, że zatem zamiary Czechów, Słoweńców i 
innych pokrewnych narodowości, aby z Austro- 
Węgier zrobić sławiańskie państwo, nie mają wi- 
doków powodzenia. Jak poprzednio naprężenie 
stosunków z Rosyą oddziałało na wewnętrzne 
sprawy Austryi przez podniesienie żywiołu sła- 
wiańskiego, tak teraz przywrócenie dobrych sto- 
sunków oddziała w przeciwnym kierunku. Od- 
parcie ze strony Rosyi usiłowań czeskich, aby 
Pragę uczynić ogniskiem sławiańskiem, jest wska- 
zówką. że taka zmiana powoli ale stanowczo się 
przygotowuje. 

Niemieckie rady miejskie w Czechach wyraża. 
ją w rezolucysch oburzenie z powodu zajścia w 
Królowejdworze. Początek dała reprezentacya mia- 
sta Cieplic, wyrażając „uzasadnione oburzenie“ i 
„żywy wstręt“ a oraz nadzieję, że „władze kom- 
petentne w uznaniu wielkiego a uzasadnionego 
rozdrażnienia Niemców w Czechach zapobiegną 
nadal podobnym skandalicznym zamachom*. Obu- 
rzenie jest naturalne i słuszne, nle wario zacze- 
kać, czy też rada miasta Cieplic poweźmie taką 
samą uchwałę z powodu awantur w Libercu, wy- 
prawianych przez Niemców. 


Gdy nadeszły pierwsze wiadomości o wydala- 


bie. w jaki rząd je przeprowadza, dają dziś nową 
sposobność do popisywania się przed światem na- 
rzekaniami na ueisk Polaków. Frazesem o cier- 
pieniach Polski nikogo się dziś jednak nie zwabi, 
a propagatorowie ogólno polskich tendencyj i pla- 
nów na próżno szukaliby sympatycznego popar- 
cia w Europie. W każdym razie rozsiewanie po- 
głosek o wydaleniach nie bardzo nadaje się do 
tego celu. Dzienniki nie zwracają na nie wiel- 
kiej uwagi; musiała je uderzyć ta szczególna oko- 
liezność, iż podczas gdy tysiące osób miały niby- 
to nledz wydaleniu, dotychczas ani jeden z wy- 
dalonych nie zgłosił się do jakiejkolwiek redakcji, 
ażeby, wymieniwszy swoje nazwisko, pożalić się 
na swą doly. * Allg. Zty. uchodziła od dawna za 
dziennik otrzymujący korespondencye wiedeńskie 
ze sfer półurzędowych. Dzisiaj dopiero widzimy, 
jak bezpodstawnem było to przypuszczenie. Nie 
tylko bowiem rzeczywisty stan rzeczy doskonale 
jest w Wiedniu znanym, ale co więcej trudno 
uwierzyć, ażeby sfery rządzące posługiwały się 
korespondentami, którzy tak niezręcznie 
kłamią. 


Półurzędowe dzienniki berlińskie domagają się 
od gabinetn paryskiego usunięcia p. Ordęgi 
z posady posła franeuskicgo w Bukareszcie, z8- 
rzucając mu utrzymywanie stosunków z opozycją 
rumuńską. P. Ordęga nie cieszył się nigdy sym- 
patyą rządu niemieckiego. Gdy przed kilku laty 
miał zostać konsulem francuskim w Wrocławiu, 
ks. Bismark oparł się temu stanowczo i rząd 
francuski musiał przeznaczyć kogo innego na tę 
posadę. Obecnie jednak żądanie dzienników pru- 
skich jest tak zuchwałem, iż wytłómaczyć je mo- 
żna jedynie nienawiścią do Polaków, posuniętą 
aż do fanatyzmu. 


Oportuniści francuscy nie tracą wiary w zwy- 
cięstwo przy wyborach. Juliusz Ferry z nie- 
zmordowaną wytrwałością objeżdża Francyę i broni 
publicznie swej polityki. Po Lyonie i Grenobli 
przyszła kolej na Bordeaux, gdzie były prezydent 
ministrów nie ograniczył się na wyliczaniu ko- 
rzyści, jakie krajowi przyniosła wyprawa do Ton- 
kinu, lecz wystąpił także z programem reform 
wewnętrznych. Program ten obejmuje zorganizo- 
wanie kredytu, reformę neukowych zakładów te- 
chnicznych, zmiany w systemie podatków docho- 
dowych i w ustawodawstwie cywilnem, a wreszcie 
zniesienie wielu zbytecznych posad w urzędach 
podatkowych. Dzienniki oportunistyczne przyta- 
czają list gen. Negrier, który ma być ponie- 
kąd odpowiedzią na surową krytykę dawnego 
gabinetu, zawartą w niektórych pismach zmarłe- 
go admirała Courbet. List Negriera, pisany 
do jednego z przyjaciół, zasiadającego w Izbie 
deputowanych, opiewa jsk następuje: „Nie wiem, 
jak głosowałeś na posiedzeniu 30 marca, mie 
wiem, czy przyczyniłeś się do upadku gabinetn; 
nie znam się na polityce, nigdy sę do niej nie 
mięszałeiu i nie będę się mięszać Ze stanowiska 
wojskowego mogę cię zapewnić, że upadek gabi- 
netu był zwycięstwem Chin. Gdyby Ferry utrzy- 
mał się u steru, zakończyłby całą sprawę szybko 
i szczęśliwie z wielkim pożytkiem dla kraju. — 
Izba nie miała dukładnysh informacyj o stanie 
rzeczy i to było powodem jego npadku. Za po: 
wrotem do Francyi wyjaśnię ci to szczegółowo.* 


W hrabstwie Kilkenny w południowo- wscho- 
dniej części Irlandyi przyszło znowu do gro- 
źnych zaburzeń. Przed kilku dniami przybył tam 
komisarz policyjny z Waterford w towarzy- 
stwie 100 konstablów i trzech inspektorów okrę- 
gowych, ażeby wykonać wyrok sądowy, skazują- 
cy dzierżawców, silog eph z ratami, na opu- 
szczenie domów i gruntów. Gdy policya zbliżyła 
się do wsi Mnlinawatt, uderzono we wszy- 
stkie dzwony i w krótkim czasie dwutysięczny 
tłum otoczył wykonawców wyroku. Wśród nie- 
słychanej wrzawy zasypano policyę gradem ka- 
mieni i w ten sposób starano się ją zmusić do 
odwrotu. Konstablowie chwycili z8 broń i za- 
częli bagnetami rozpędzać tłumy. Sprawozdanie 
urzędowe donosi, Że z obu stron padło wielu 
rannych, nie dodaje jednak, czy egzekucya wy- 
roku sądowego przyszła ostatecznie do skutku. 


"BRI Ż. 


Kraków, 1 września. 


Na porządku dziennym posiedzenia Rady miej- 
skiej, zapowiedzianego nie na czwartek, jak donosi- 
liśmy, lecz na jutro (Środa) o godz. 5 po południu, 
jest między innemi wniosek sekcyi I o zatwierdze- 
nie oferty p. Adolfa Opida na budowę szkoły na 
Kazimierzu; po posiedzeniu jawnem zaś odbędą się 
obrady przy drzwiach zamkniętych nad sprawami 
osobistemi. 

Na rzecz biblioteki Czytelni akademickiej w 
Krakowie, jak nam donoszą, będzie miał w piątek 
w sali obrad Rady miejskiej, odczyt prof. dr. Piotr 
Chmielowski „O pierwszych poczyach Miokie- 
wicza*. Na odczyt ten zasłużonego krytyka litera 


niu Polaków z Prus, przypuszczaliśmy, że każdy tury, niezawodnie liczna publiczność pospieszy. 


niezawisły i uczciwy dziennik niemiecki zdobę- 
dzie się przynajmniej na objektywne przedsta- 
wienie czytelnikom tego, co się dzieje w Po- 
znańskiem, Prusaeh Zachodnich i na Sląsku. — 
Przekonaliśmy się jednak, że od wielu pism nie- 
mieckich nie można wymagać nawet takiej bez- 
stronności. Monachijska Allgem. Zig., która do 
niedawna dosyć przyjaźnie wyrażała się o Pola- 
kach, zamieszcza teraz korespondencyę z Wie- 
dnia, mającą widocznie na celu przedstawienie 
oałej sprawy, jako wymysł polskiego dziennikar- 
stwa. Końcowy ustęp tej korespondencji przyta- 
czamy w całości: „Należy także nadmienić, że! 
w Galicyi wydano już odezwy wzywająca do zbie- 
rania składek i że zaczęto już zbierać datki na 
wsparcie dla wydalonych; dotychczas jednak ni- 
komu wsparcia nie udzielono i nigdzie nie oka- 
zała się potrzeba pomocy już z tej prostej przy- 
czyny, iż nie udało się wyszukać ani jednego 
wydalonego, któryby mógł korzystać z dobroczyn- 
ności tych, co wzywali do nadsyłania datków lub 
zbierali składki. Widać z tego. czem jest owo 
miłosierdzie, którem ozdobiono odezwy, i jaką 
mają wartość wiadomości o wydalaniu. Chodzi tu 
po prostu o wyzyskiwanie czułostkowości, o na- 
danie rozporządzeniom rządów pozoru barbarzyń- 


Delegat namiestnictwa hr. Badeni powrócił dziś 
rano z urlopu. 

Rozprawa karna przeciw koncypientowi adwo- 
kackiemu dr. S. Eichornowi, oraz H. Morgeuster- 
nowi, obywatelowi, którego córka przeszła z ewan- 
gielickiego wyznania na katolicysm, oskarżonym o 
obrazę czci Jezuity ks. Eberharta, odbyła się wozo- 
raj w sądzie delegowanym karnym. Wyrokiem sądu 
dr. Eichorn skazany został na 6 tygodni, a p. Mor- 
genstern na 7 dni aresztu. Obraza czci księdza E- 
berharda, jak w swoim czasie donosiliśmy, wynikła 
ze stylizacyi oskarżenia przeciw księdzu, pisanego 
przez dr. Eichorna, wskutek zeznań i na żądanie 
ojca ochrzczouej bez woli rodziców młodej Morgen- 
sternówny. Przeciw wyrokowi obaj skazani wnieśli 
odwołanie. Przewodniczył trykunałowi radca sądu 
Balzar. Oskarżał w imieniu ks. Eberharda adwokat 
dr. Moohnacki. 4 

W ogrodzie krakowskim rojno wczoraj było i 
gwarno. Odkładane przez parę dni dla niepogody 
ognie sztuczne przybyłego z Więdnia ogniomistrza 
Stuwera, z którego gencalogią nawet pospieszono 
zapoznać tutejszą publiczność, —  porozlepiane po 
rogach ulic barwne plakaty, Ściągnęły licznych wi- 
dzów, żądnych ujrzenia cz: goś nowego „wielkiego i 
wspaniałego.* Krótko mówiąc, widzowie zawiedzeni 


stwa i skorzystanie z łatwowierności czytelników. zostali. „Cudzy Bóg* nie znalszł wyznawców, a je- 


dnogłośny niemal sąd licznej publiczności był ten 
tylko, iż ani nowego, ani wielkiego, ani wreszcie 
wspaniałego nie nie widziała. Do zarządu ogrodn 
także wygłaszano pretensye, iż w miejscu, gdzie 
poustawiano krzesła dla publiczności, za mało było 
lamp, co przy zupełnie ciemnym wieczorze i natło- 
ku wywołało wzajemne deptanie się i wcale niemiłe 
rcztrącanie. Nasz „rodak“ z nad Dunaju niczem nie 
zaimponowoł jako pierwszy z popisnjących się w no- 
wym ogrodzie. Może to będzie wskazówką dla wła- 
ścioieli, ażeby nie zbyt pochopnymi byli w popie- 
raniu reklamowanych, a najczęściej wątpliwej war- 
tości przybyszów, którym w domu zaciasno, 

Pochwalają za to Krakowianie restauracyę ogre- 
du, która uwzględniając słuszne wymagania, zamiast 
lichego sprowadzanego daje teraz miejscowe dobre 
piwo Johnowskie. 

Komisya lekcyjna Towarzystwa Bratniej pomocy 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego poleca szan 
rodzicom i opiekunom akademików na nauczycieli 
domowych, ręcząc za ich sumienną i gorliwą pracę. 
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 11 do 12 przed 
południem J. Tobiczyk, ulica Garbarska nr. 10. 

Z fal Wisły pod Mostem kolejowym wydobyli 
dzisiejszej nocy rybacy łowiący ryby Kazimierza Fi- 
gę, 20 lat liczącego, robotnika fabrycznego z My- 
slachowie pod Chrzanowem. Wydobyty szczęśliwie 
został uratowany, gdyż do rzeki wskoczył z mostu 
podgórskiego, a na takim dystansie łatwo mu było 
stracić życie. Przyczyną szalonego skoku, jak nas 
informują, była miłość bez wzajemności. 

0 łodziach schwyconych przed paru dniami pod 
mostem podgórskim, piszą do nas z Czytelni akade- 
miekiej: „Łodzie, które w nocy z piątku na gobotę 
zostały przez jakiegoś łotra na wodę puszczone z 
uwiązania, a następnie pochwytane przez rybaków 
na Podgórzu, są własnością Czytelni akademickiej. 
Trudno, ażeby się wstrzymać od uwagi, że smutny to 
objaw, iż Czytelnia akademieka, która wiele kosztów 
łoży na utrzymanie swych dziesięciu łodzi w nale- 
żytym stanie dla swych członków, ma do walozenia 
jeszcze z takimi trudnościami, jak niechęć jakiegoś 
złośliwego indywiduum. Z dziesięciu łodzi naszych 
7 zostało owej nocy puszczonych, z tych 6 złapa- 
no, a o jednej dotychczas Żadnej nie mamy wia- 
domości, 

Kroki dla wyśledzenia sprawcy zostały przed- 
sięwzięte. 

Zapiski policyjne. Wskutek ciągłych krzyków i 
awantur nocnych na placu Szoepańskim i Małym 
Rynku między przeknpkami, odbywającemi noclegi 
w tych miejscach przy swych towarach, Dyrekcya 
Policyi zarządziła usunięcie tych noclegów i dozór 
nad tem objęła. 

Zmarli. Jan Łuszpiński, oficyał Dyrekcyi skar- 
bowej we Lwowie, b. asystent c. k. Politechniki 
lwowskiej zmarł w Krakowie w 31 reku życia. 

(=) Lwów, 31 sierpnia. Owacya dla znakomi- 
tego gościa Ignacego Domejki odbyła się dziś 
według podanego w ostatnim liście programu. O go- 
dzinie 4 po południu odbył się obiad u p. marszał- 
ka, podczas którego gospodarz wzniósł toast na cześć 
gościa. Domejko podziękował krótką przemową za 
serdeczne przyjęcie. Po obiedzie przeprewadzi p. 
marszałek czcigodnego gościa z swoich salonów do 
wielkiej sali radnej Wydziału krajowego, gdzie go 
liczne deputacye eczekiwały. Pierwszy zabrał głos 
prezydent miasta p W  Dąbri wski, Imieniem Rady 
i jako gospodarz grodu Następnie przemówił prof. 
dr. WŁ Zajączzowski, rotor szkoły pelitech- 
nicznej, dalej prof. dr. Gerstmann Teofil, jako 
wiceprezes Towarzystwa pedagogicznego, p. Romuald 
Starkel zaś, jako wiceprezes Koła literackiego, 
p. Platon Kostecki imieniem dziennikarzy, w 
końcu dr. Goldman Bernard imieniem Towarzy- 
stwa izrael. „Agadas Aohim*. Deputacya Koła lite- 
rackiego wręczyła Domejce dyplom na swego człon- 
ka honorowego. Wszystkie przemówienia wypadły 
bardzo dobrze i widocznie wielkie wrażenie wywarły 
na ostatnim z „Promienistych*, który też wzrn- 
szeniu swemu dał wyraz serdeoznem i rzewnem po- 
dziękowaniem. 

W pięknej tej owscyi wzięło udział ogółem kil- 
kadziesiąt osób. Podczas obiadu przygrywała kapela 
„Harmonii* przed gmachem sejmowym. 

Jutro opuszcza Domejko miasto nasze o godz. 
7 rano, udając się w podróż do Palestyny, w towa- 
rzystwie ks. Kalinki, zkąd powróciwszy zamierza 
udać się na Litwę. 

P. Piotr Jaksa Bykowski znany pisarz, zapro- 
szony przez Towarzystwo lwowskie „Rodzina*, przy 
będzie do Lwowa z końcem b. m, aby odczytąć 
szereg nowych swoich utworów literackich na cel 
powiększenia funduszów wspomnianego Stowarzy- 
szenia. 

Za o”śpiewanie kupletu o Bismarku i Prusa 
kach, zamknęła policya lwowska aktora Kicińskiego 
do aresztu na 24 godzin. Bismark powinien być 
wdzięczny. 

Wypadki na prowincyi. Z Tłustego w Czortkow- 
skim donoszą Dziennikowi Polskiemu. W nocy z 
soboty na niedzielę zamordowano w Głębokiej sie- 
dmiu żydów w karczmie tamtejszej. Sędzia śledczy 
i starosta Lachowski przybyli niezwłocznie na miej- 
sce czynu, kilkunastu żandarmów puściło się w po- 
goń za zbrodniarzami, czterech sprawców już u- 
więziono. 

W Berysławiu aresztowano Leiba Nutę Griiubau- 
wa, jednego z głównych przedsiębiorców nafty, po 
dokonanej u niego rewizyi sądowej. ponieważ tru- 
dnił się rozpowszechnianiem fałszywych banknotów 
austryackich i rosyjskich, podrabianych sztucznie w 
Londynie. 

Z Błażowej piszą do Tygodnika rseszowskiego : 
Przed paru dniami odbyło się u nas żałobne nabo 
żeństwo za duszę nieodłałowanej pamięci Józefa 
Przygodzkieg., ze Lwowa, inżyniera kolei Karola 
Ludwika, znakomitego protektora przemysłu domo- 
wego. Błażowa ma mu bardzo wiele do zawdzięcze- 
nia. On to głównie przyczynił się do założenia szko- 
ły tkackiej u nas, nie szezędząc do ostatniej chwili 
swego pracowitego żywota rad i wpływu w celn 
rozwoju szkoły i prsemysłu tkackiego nietylko u nas 
lecz i w innych miejscowościach naszego kraju. Do 
nas przyjeżdżał umyślnie dwa razy; raz krótko przed 
swoją słabością; drugi raz przybył do Rzeszowa, 
aby się widzieć z delegatem naszego Towarzystwa 
tkackiego. 

Szkoła tkacka rozwija się pomyślnie i zatrudnia 
dwunastu uczniów. Tymi dniami powrócił z Policz- 
ki w Czechach, stypendysta Wydziału krajowego. 
wykształciwszy się przez 3 lata w przemyśle tkae- 
kim. Pochodzi on z Kąkolówki. Towarzystw. nasze 
wysłało go na naukę, dodawszy nie małą kwotę 
na jego utrzymanie w Policzce. Szkoła tkacka ma 
przejść pod jego kierownictwo naukowe. 


Głęboka studnia w Tyńcu (37 metrów głębo- 
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kości), o której jest podanie, iż niegdyś właściciele 
zamku, skazanego na Śmierć kamieniarza udarowali 
życiem za to, iż ją w ciągu dziesięciu lat wykopał, 
została w przeszłym miesiącu oczyszczoną staraniem 
zarządcy p. Telichowskiego, pod kierunkiem budo- 
wniczego p. Korzeniowskiego. Od  kilkudzies ęciu 
lat niecczyszezana studnia miała na 8 metrów mu- 
łu i gruzu; znaleziono w niej oprócz kości zwier.ąt 
i rozliczaych naczyń, zegarek remontoir, który za 
udowodnieniem odebrać można w Skawinie u p. 
Franciszka Korzeniowskiego. Pracujący przy oozy- 
szozaniu ludzie nia mogli dłużej bawić w studni nad 
półgodziny tak nieznośne było powietrze. Sł 
cała wykuta w skale, u góry ma kształt walca do 
1 swej głębokości, dalej czworograniasta, na spo- 
dzie w skale wykuty krzyż. Po oczyszczeniu jest 
w niej obfitość czystej dobrej wody. 

Bank polski w Warszawie zamieniony na „kan- 
torę* petersburskiego państwowego banku, inaczej 
obecnie będzie strzeżonym. Oprócz dyżnrów woźnych 
i tak zwanych liczebników, strzedz go będą po no- 
cach kolejno i młodsi urzędnicy. Zaopatrzono ich 
ku temu w rewolwery, woźnym zaś dano pałasze 
dragońskie. Polscy urzędnicy nie byli tak gorliwi 
i nigdy nie nie zginęło. Rosyanie znają swoich lu- 
dzi i ich „szerokie natury“, które w karbach mu- 
szą utrzymywań rewolwerami. 


Mianowania. Minister wyznań i oświecenia za- 
mianował suplenta gimnazyalnego w Złoczowie Jana 
Całczyńskiego, nauczycielem gimnazyum państwo- 
wego w Sanoku, oraz księdza świeckiego i suplenta 
katechetę w gimnazum państwowem w Brzeżanach 
Feliksa Józefowicza, rzeczywistym katechetą w tym- 
że zakładzie. 

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała ksneypi- 
stę skarbowego Michała Grabskiego, inspektorem 
podatkowym, zaś konceptowego praktykanta Józefa 
Czarneka konoypistą skarbowym, 

Rada szkolna krajowa zamianowała nanczyciela 
rzeczywistego byłej szkoły wydziałowej w Krośnie 
Tomasza Kotulę, rzeczywistym nauczycielem kierując 
oym 4-klasowej męskiej szkoły etatowej w Krośnie, 
nauczyciela tymczasowego w Międzyrzeczach Easta- 
chego Daniłowicza, nauczycielem młodszym zawia* 
dującym stale szkołą filialną w Rogoźnie, tymczaso* 
wego nauczyciela młodszego Gizegorza Szaranów, 
w Stawkowej nauczycielem młodszym, zawiadującym 
stale szkołą filialną w Stańkowej a tymczasową na- 
uczycielkę młod-zą Wandę Łukaszewiczównę w Sko- 
lem, stałą nanczycielką młodszą 2-klasowej szkoły 
etatowej w Skolem. 


Na wydalonych z Prus złożyli od 27 b. m.:p. 
Karol Biike i p. Józefa Bielska po 5 złr.; prof. dr. 
Zatorski i dyrektor Zenon Słonecki po 10 złr.; pre- 


zydeni dr. Szłachtowski 20 złr.; Wydział Rady po-| 


wiatowej w Żywcu 100 złr.; p. Gizowski 1 złr. 
Dotąd dochodu 1466 złr. 70 ct.; rozchodu 399 złr. 
6 ct. Za pośrednictwem p. radcy Zawiłowskiego 


złożyli: pp. W. F. 10 złr. i p. Mika kupiec 5 złr. 
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Sprawy sądowe. 


Kraków, 1 września. 

Z dniem 1-go września b. r. roznocznie SiĘ 
IV zwyczaina kadencya sądów przys ęgłych w tu- 
tejszym eądzie krajowym karnym. 

Dotychczasowy repertuar wykazuje następujące 
sprawy : 

Dnia 1 września odbędzie się rozprawa główne 
przeciw Katarzynie Bujas o dzieciobójstwo, prze” 
wodniczący rsk. Krzyżanowski. i 

Dnia 2 września Franciszek Poloczek o rozbój: 
przewodniczący rsk. Hóffiich. 

Dnia 3 września Jan Grośniak o kradzież, 
przewodniczący rsk. Nowotny. 

Dnia 4 września Elżbieta Danielowas o mor” 
derstwo, przew. «sk. wyższego Czyszczan. j 

Dnia 7-go Aleksander Rudawski o kradzież ! 


Maryan Budnieki o oszustwo, przew. rsk, ła - 


kasze wski. ` 

Dnia 9-go Anna Dudek o dzieciobójstwo ! 
Antoni Baloś o ciężkie nszkodzenie ciała, przew. 
isk. Nowotny. j 

Dnia 10 go Jędrzej Jalaga, Józef Goldstein í 
Markas Goldstein o kradzież nałogową, przew: 
rsk. Matyas. 

Dnia 11-go Ludwik Potoczny o kradzież przew. 
rsk. Hóffdich. 

Dnia 16-go i następne dni 10 Mojżesz Rittet 
i Jan Stochliński i spól. o morderstwo na Fran” 
ciszce Mnich po raz trzeci, albowiem c. k. są 
najwyższy zniósł wyrok sądu obw. w Rzeszowić 
i następny wyrok c. k. sądu kraj. w Krakowie 
przew. rsk. Krzyżanowski. 

Prawdopodobne jeszcze cztery rozprawy Si$ 
w tej kadeneyi odbędą, lecz wyczekuje się pre 
womocności sktu oskarżenia. 


Piatomoci matowe, traki i artystyome | 


— Stereotypowego wydania dzieł A. Miekie” 
wieza, nakładem księgarni Gabrynowicza i Szmiśś 
we Lwowie, o którem już poprzedoio piealiśmy: 
wyszedł właśnie tom trzeci i zawiera Pana Tw 
deusza. Na krńru temu dodana li zne warianty: 
Tom czwarty wyjdzie w ciągu bieżącego miesiąc 

— Karla Langiego odezyty o kobiece 
gospodarstwie domowem, miane w Muzeu 
t-chniczoc-przemysłowem , wyszły w dwóch zeszy” 
tach. Rzecz nżyteczna, 8 napisana w sposob zajmt 
ący. 
— Dr. Alfred Domaszewski, docent uniwef 
sytetu wiedeńskiego, wydał w języka niemieckif 
naukową rozprawę: O znaczeniu choragwi w woj 
sku rzymskiem. Na podstawie wyczerpujących stw 
dyów dowodzi autor, że chorągwie były w org* 
nizacyi legionów rzymskich ważnym Środkiem i* 
ktycznym, gdyż służyły ono wodzom do obwić 
szczania wojsku rozkazów. Gdy wśród zamętu 4 
cznej walki głos dowódców nie dochodził żołnić 
rzy, chorążowie ustawieni za szeregami walczący”, 
zmieniali awe stanowiska, a w miarę tego zmieni” 
się także szyk bojowy. Rozprawę dra Domaszewsk* 
go ozdabiają liczne ryciny i znaki wojenne Bzymisł, 
wizerunki te zebrał autor troskliwie z zachowany” 
do dnia dzisiejszego monet. łuków tryumfelnych 
grobowców. 

— Wiener Allg. Zig podaje w jednym z ot? 
tnich fejletonów obszerny rozbiór warszawskiego 
dawnietwa „Dla pogorzelców*. Autor tej oceny f 
Gustaw Karpeles rozbiera życzliwie i bezstrom 
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trosć warszawskiej jednodniówki, obznajamiajac przy- 
em czytelnika z głównemi prądami w literaturze 
polskiej, Jakkolwiek p Karpeles patrzy okiem cu- 
dzoziemos na utwory naszych pisarzy, sąd jego zga 
za się przeważnie z tym, któryśmy w swoim cza- 
Bie o tem zbiorowem piśmie wydali. Prześliczną le- 
Bondę Orzeszkowej, którąśmy przytoczyli w łamach 
Naszego dziennika, powtarza p. Karpeles w dosło- 
Wnem i udatnem tłomaczeniu. Oprócz tego spotyka- 
My się w jego fejletonie z tłomaczeniem kilku za- 
mieszczonych w jednodniówne wierszy, między inne- 
Mi z wierszykiem Kraszewskiego Í utworem Czesła- 
Wa p. t. „Młodość.* Żaden z naszych autorów nie 
Może się użalać na sąd niemieckiego krytyka. Ory- 
ginalnem może się wydać zdanie, iż nawet utwory 
tych pisarzy polskich, którzy się przyznają do atei- 
tmu, zdradzają pewien religijny nastrój. 


Dział skonomiczay. 


Wiedeń, 31 sierpnia. 


. Tegoroczny między-narodowy targ na zboże 
l nasiona, a raczej zjazd, jest więcej, niż dotąd 
bywało, ożywiony i budzi więcej, niż dawnemi 
aty, powszechnego interesu. Złożyło się na to 
kilka ważnych przyczyn. Najbliższą przyczyną 
zdaje się być to, że od dłuższego już czasu trwa- 
JĄ stale bardzo niskie ceny i nie nie zapowiada 
Zwyżki lub ożywienia handlu. Wprawdzie od mie- 
Siąca notują giełdy niejakie różnice — mianowi- 
cie w pszenicy, bo ta główną odgrywa tu rolę, 
ale różnice te wynoszą zaledwie mniej więcej 
10 centów na cetn. metr. poniżej lub powyżej 
ceny dawniejszej, a ogólny rezultat całomiesięczny 
jest znaczna zniżka. Nawet zjazd targowy nie 
Ożywił dotąd traasakcyj, bo notowanie cen jest 
przeważnie nominalne. Wczoraj notowano pszeni- 
cę z terminem jesiennym 7:61 do 7:63, z termi- 
nem wiosennym 829 do 8:81 za cetn. metr. 
nng przyczyną, która powstrzymuje ochotę do 
zawierania transak yj, jest niepewność pod wżglę- 
dem ełowo-handlowym. Niewiadomo jeszcze, jak 
Bię ostatecznie ukończy wzajemna walka ełowo- 
handlowa między sąsiedniemi państwami, a prze- 
dewszystkiem co się stanie z projektem noweli 
ełowej w Austro- Węgrzech, i jakżeż tu zawierać 
umowy? Do ożywienia tegorocznego nie tyle 
na targu, lecz raczej na zjeździe tegorocznym 
przyczynia się dalej to, że równocześnie z tar- 
giem zbożowym odbywają się zjazdy młynarzy, pi- 
Wowarów i chmielarzy, którzy równocześnie z 
producentami i handlarzami zboża chcieli się za- 
stanowić nad sprawami własnemi i wspólne- 
mi siłami szukać lepszych dla siebie wa- 
runków. 
Galicya jest tego roku znacznie liczniej repre- 
zentowaną, niż to dawniej bywało. Zdaje się, że 
„w Galicyi oprócz kilku kupców większych i 
kilka młynarzy, zwolna zaczynają i ziemianie 
pojmować znaczenie takich zjazdów. Niektóre 
Sprawy. poruszone bądź w Izbach handlowo- 
przemysłowych w  Galicyi, bądź na ostatnim 
zjeździe chmielarzy we Lwowie, przyszły wczoraj 
pod dyskusyę w komisyi międzynarodowej. Pan 
Baruch z Krakowa postawił wniosek; aby na 
przyszłość targi międzynarodowe odbywały się 
Później, we wrześniu. bo niektóre kraje Austryi, 
à w pierwszym rzędzie Galicya, nie mogą stawić 
Się w terminie dotychczasowym i brać skuteczne- 
Bo udziału w targu, zwoływanym pod koniec 
Sierpnia. Natomiast p. Berger z Debreczyna do- 
maga? się, aby zbożowe targi międzynarodowe 
odbywały się wcześniej, niżeli dotychczas. Prze- 
ciw wnioskowi Bergera przemawiali tak czescy 
członkowie komisyi, jak i członkowie z Berlina, 
rankfurtu i Sztutgartu. Ostatecznie powzięto 
uchwałę, by zatrzymać dotychczasowy termin, to jest 
Pod koniec sierpnia. P. Russmann ze Lwowa 
Postawił? wniosek o połączenie z wiedeńskiemi 
miedzynarodowami targami zbożowemi W y 8 t a- 
wy chmielu, ale go cofuął, skoro oświaądc7o- 
no, iż wiedeńska giełda zbożowa chce wprowa- 
dzić chmiel jako jeden z przedmiotów swojego 
handlu i że połączenie podcbnych wystaw z mię- 
dzynarodowym targiem zbożowym, byłoby tru- 
nem do wykonania już dla tego, iż zbiór chmie- 
lu odbywa się w porze późniejszej. 


Żniwa w Austro-Węgrzech 


według sprawozdania, przedłożonego na 13 mię- 
eynarodowym targu zboża i nasion w Wiedniu. 


Jednym z najważniejszych momentów tego tar- 
gu międzynarodowego jest odczytanie sprawo- 
zdań ze stanu zbiorów tak w Austro-Węgrzech, 
jak i we wszystkich tych krajach, w których al- 
bo się produkuje więcej zboża, niż potrzeba na 
miejscową konsumcyę, albo gdzie niedobór zwy- 
kły pokrywa się zbożem obcem. Na takiem ze- 
stawieniu opierają się szanse handlu, od nich 
zależą ceny tego najważniejszego z pomiędzy to- 


grzech ułożone zostało przez zarząd giałdy zbo- 
żowej w Wiedniu na podstawie przestrzeni, wzię- 
tej teg roku pod uprawę, i dalej na podstawie 
urzęda* =-h sprawozdań 0 żu'wae”: i według do- 
tychczaso , yeh wyników uisài. Sprawozdanie to 
opiewa: 

Pszenieę w Węgrzech bez Kroaeyi, Slawonii i 
Pogranicza uprawiano na 2,751.020 hekt:rach, 
a zatem w porównaniu z roku 1883 na prze- 
strzeni większej o 150.000, a w porównaniu zr. 
1882 na przestrzeni większej o 250.000 hekt. 
Zbiór na Węgrzech można uważać za bardzo do- 
bry, bo wyjąwszy Siedmiogród i kilka dystryktów 
nad Cisą wszystkie komitaty mają tego roku żni- 
wo bądź przeciętne, bądź nawet lepsze od prze- 
ciętnego. Z wspomnianych 2,751.020 hektarów — 
74 ma eto mają zbiór więcej niż średni, 10 na 
sto zbiór Średni, a 16 na sto mniej niż średni. 
Iiość zebranej pszenicy okazuje w porównaniu 
z liezbą przeciętną (nie w porównaniu z rokiem 
przeszłym) nadwyżkę w sumie 4*/, mil. cetn. 
metr., do czego przychodzi jeszcze to, że jakość 
tej pszenicy w krajach węgierskich z małemi wy- 
jątkami jest bardzo zadowalniająca, i że waga 
pszenicy tegorocznej przewyższa wagę przecięiną 
z lat dawnych o blisko 3 pre. 

W krajach austryaekich przestrzeń, wzięta pod 
uprawę pszenicy r. 1884, wynosiła według ze- 
stawień ministerstwa rolnictwa 1,113.093 hekta- 
rów. Skutkiem zmniejszenia się uprawy buraków 
powiększono przestrzeń pod uprawę pszenicy, je- 
dnak przybytek ten w porównaniu z całością nie 
jest tak znaczny. Wynik zbiorów tegorocznych 
pszenicy można nazwać tylko średnim, bo cho- 
ciaż niektóre kraje koronne mają dobry zbiór 
pszenicy, jednak nadwyżka ta ginie po większej 
części wobee niedoboru krajów innych, miano- 
wicie na wielkich przestrzeniach w Czechach. Z ca- 
łej przestrzeni, będącej pod uprawą pszenicy, 
w ilości 1,113.093 hektarów 55 na sto ma zbiór 
lepszy niż średni, 21 na sto gorszy niż średni, 
a 24 na sto ma zbiór średni, ale niedobór, prze- 
liczony na hektary, na których był nieurodzaj, 
jest bardzo znaczny, podczas gdy nadwyżka na- 
wet w okolicach, które się cieszą urodzajem, 
przeliczona na hektary, jest bardzo skromna. 
Ztąd to pochodzi, że kraje austryackie, razem 
wzięte, mimo wspomnianego wyżej stosunku pro- 
centowego, okazują w całości nadwyżkę zaledwie 
w ilości pół mil. cetn. metr. w porównaniu z i- 
lością przeciętną lat dawniejszych. Jednak i ta 
nadwyżka traci wiele ze swego znaczenia przez 
to, że jest niedostatecznej jakości, któroj przy- 
czyną w Czechach było przedwczesne dojrzenie 
skutkiem długiej posuchy, a w Galicyi wscho- 
dniej ustawiczne desz%ze w czasie Żniwa. 

yto na Węgrzech bez ważniejszej różnicy w po- 
równaniu z przeszłemi latami uprawiano r. 1884 
na 1,308.667 hektarach. Wynik zbiorów jest śre- 
dni. Z całej uprawionej przestrzeni tylko 20 na 
sio ma zbiór lepszy niż średni, 41 na sto śre- 
dni, a 39 na sto gorszy niż Średni. Ostateczny 
niedobór wyuosi mniejwięcej około pół miliona 
cetn. metr. w porównaniu z liczbami przeciętne- 
mi. Niedobór ten wyrównuje się jednak dobrą 
jakością, bo waga żyta w roku bieżącym w po- 
równaniu z wagą lat dawnych — podobnie jak 
u pszenicy wynosi więcej blisko 3 pre. 

W krajach austryackich stan żyta jest podo- 
bny. Uprawiano Żyto roku 1884 na 1,984.715 
hekt.; zbiór eo do ilości jest w ogóle Średni. 
Lepszy niż Średni jest na 32 hekt. na sto, gor- 
szy na 83 na sto, a Średni na 35 na sto. Jakość 
w niektórych krajach koronnych jest bardzo do- 
bra, w innych — jak szczególnie Galicyi wscho- 
dniej po większej części zła; — nie można tak- 
że twierdzić, by w ogólności waga żyta się pod- 
niosła. (Dok. nast.) 


Międzynarodowa konferencya telegraficzna 
radząca obecnie w Berlinie, uchwaliła między in- 
nemi dnia 22 sierpnia — jak o tem donoszono 
już telegrafieznie — jednakowy system opłat za 
przesyłanie telegramów w obrębie Europy. Za 
wnioskiem, żądającym systemu jednakowego gło- 
sowali reprezentanci 21 państw, między ai 
wszystkie mocarstwa europejskie; tylko cztery pań- 
stwa wstrzymały się od głosowania z braku szcze. 
gółowych instrukcyj, ale żadne nie protestowało 
Według dotychczasowego systemu było w Euro- 
pie kilkaset odmiennych take telegraficznych; nie- 
które państwa miały w sobie po 20 do 30 ró- 
żnych taks ZA przesyłanie telegramów w obrębie 
własnych granic. Ża przesłanie wiadomości tele- 
graficznej o tejże samej ilości wyrazów i nat 
samą odległość drutu, trzeba było płacić różnie, 
według miejsca przeznaczenia. Dla telegramów 
przechodzących przez terytoryum państwa, czyli 
dla tranzytowych przepisy obowiązujące były bar- 
dzo zawiłe i bałamutne. Ponieważ wobec szyb- 
kości iskry elektrycznej, wszelkie odległości ziem- 
skie znikają, więc można było kierować telegra- 
my po liniach krzywych, byle tylko mieć jak naj- 
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oraz umowy specyalne i względy ustaną teraz 
wobec uchwały, która krótko i węzłowato opiewa: 
„Jedna i jednakowa taksa elementarna wewnę- 
trzna, jedna i jednakowa taksa elementarna tran- 
zytowa przyjęta dla wszystkich państw europej- 
skich.* Taksę wewnętrzną oznaczono na 10 cen- 
timów od wyrazu, tranzytową na 8 centimów. 
Dla państw małych zmniejszono te taksy na 6; 
i na 4 centimy. Rosyi i Tureyi przyznano prawo 


(żądania dodatku, bo uwzględniono wielkie prze- 


strzenie, słabo zaludnione, w których ruch tele- 
graficzny mały a koszta utrzymania wielkie. 


Jednak i przy uwzględnianiu zasady uchwalo- 
nej możnaby przysyłać telegramy tak, aby jak 
najwięcej przysporzyć dochodu z opłaty tranzy- 
towej, np. 2 północnej Francyi do północnych 
Niemiec przez Belgię i Holandyę. Aby temu za- 
pobiedz uchwalono , że opłatę za telegram zagra- 
niczny należy obliczać zawsze według normy naj- 
tańszej bez względu na długość druta, po którym 
przesłano depesze. Jest to zasada, praktykowana 
dotąd w międzynarodowym, a raczej powszech- 
nym związku pocztowym, a zastosowana teraz do 
telegramów 

Obie powyższe uchwały nie mają jeszcze wpra- 
wdzie mocy obowiązującej, zwłaszcza że jeszcze 
przejść muszą przez drugie czytanie wedłng re 
gulaminn parlamentarnego, a późniejs*zależą od 
zezwolenia wszystkich państw, należących do 
związku międzynarodowego; jednak można przy- 
puścić, że w tej sprawie nastąpi zgoda powsze- 
chna nawet ze strony tych państw, których re- 
prezentanci wstrzymali się od głosowania. 

Po zniżeniu opłat pocztowych i zaprowadzeniu 
norm jednakowych, przekonano się, ża manipu- 
lacya. stała się prostszą, a dochody znacznie się 
podniosły. To zachęciło do uchwalenia równie 
prostych i tańszych norm dla depesz telegrafi- 
oznych. Można być pewnym, że to zniżenie opła- 
ty powiększy liczbę telegramów, a przez to po- 
mnoży dochody skarbowe — j stanie się pobudką 
dla wprowadzenia podobnych norm i tańszych 
opłat za przewóz osób i towarów na kolejach, 
do czego kongres brukselski dał pierwsze i wiele 
obiecujące początki. 


— 


Przymusowe zabezpieczenie od ognia na Mo- 
rawii. Wspominaliśmy już o pomyśle zaprowadzenia 
przymusowego zabezpieczenia od ognia drogą neta- 
wy krajowej. Aby przygotować materyał do ułoże- 
nia projektu do tej ustawy, zbierze się w Bernie d. 
4 b. m. specyalna ankieta, zwołana przez tamtejszy 
Wydział krajowy. Najważniejsze pytania, na które 
ma odpowiedzieć, są : Czy zaprowadzenie przymuso- 
wego zabezpieczenia od ognia jest pożądane lub ko- 
nieczne. Czy w tym celu należy utworzyć osobny 
zakład asekuracyjny krajowy? Czy zabezpieczenie 
ma się odnosić także do szkód, pochodzących z u- 
derzenia, tj. zimnego piorunn, wyrządzonych z ko- 
nieczności przy tłumieniu pożaru, wynikających z 
ekspiozyi, a wreszoie zrządzonych umyślnie w cza- 
sie wojny dla celów wojennych? Czy każdy bez 
wyjątku obowiązany jest należeć do tego projekto- 
wanego zakładu krajowego? A w razie zgodzenia 
się na powyższe pytanie, jak należy postępować so- 
bie z umowami o zabezpieczenie, istniejącemi i obo- 
wiązującemi w chwili zaprowadzenia asekuracji przy- 
musowej krajowej? Czy wzajemność, ua której oprze 
się zabezpieczenie krajowe, ma być ogólnem , czy 
ma być Bzczegpółowem dla pewnych grup i jakie 
grnpy należałoby zaprowadzić ? Do jakich przedmio- 
tów ma się stosować zabezpieczenie przymusowe ? 
Czy tylko zabudowania musi się zabezpieczać ? Ja- 
kie wyjątki należałoby tu porobić i jak postępować 
z ruchomościami, 8 szczególnie ze zbożem , paszą, 
bydłem? itp. 

Opłata od towarow wprowadzanych do re- 
ruwii. C. k. austryackie ministerstwo handlu ga- 
wiadamia, iż rząd peruwiański postanowił, ażeby 
w celu ułatwienia poboru taksy po 25 centów w 
srebrze od 100 kilgr., na wszystkich tamże impor- 
towanych pakach, waga brutto w kilogramach na 
zewnątrz była uwidocznicna. Rozporządzenie to wcho- 
dzi w życie dla wszystkich z Europy wprowadza- 
nych towarów z dniem 3 grudnia b. r.; poczem 
wszystkie paki bez oznaczenia wagi, lub też z myl- 
nie podaną wagą, podlegać będą karze po 10 soli 
w grebrze od każdej sztuki 

Spór cłowy między Rumunią a Francyą skoń- 
czył się wreszcie tem, że prezydent rzeczypospolitej 
dnia 20 sierpnia podpisał dekret, który na wszel- 
kie produkta rumuńskie, przychodzące do Franeyi 
tak bezpośrednio jak i pośrednio przez inne kraje, 
nakłada cło w wysokości 50 pret. od wartości. Ta- 


ę|ki dekret równa się zupełnemu wykluczeniu piodu- 


któw rumuńskich z Francyi; jestto wymowna odpo- 
wiedź na cła rumuńskie, zaprowadzone niedawno, 
przedewszystkiem na wyroby francuskie. Aby ocenić 
doniosłość dekretu franeuskiego dla Rumunii, trzeba 
uwzglykinić, ile Franoya dotąd bezpośrednio z Ru- 
munii przywoziła. Oto według źródeł francuskich w 
r. 18 3 sprowadzono z Rumunii zboża za przeszło 
20 mil franków, oprócz tego innych płodów suro- 


—: 


Mr. 199. 3 


itr., wpłynęło 68742 złr., zwrócono 50013 złr. į serdeczne przyjęcie i wśród okrzyków zgromadzo- 


Stan z końcem miesiąca 60.588 50 złr 
Wkładki: Stan z początkiem miesiąca sierpnia 
85.494 złr., wpłynęło 9.39599 złr., zwrócono 


7653'45, Stan z końcem miesiąca 87.236-54 złr.| 


nej ludności odjechał powozem do Pilzenca. 
Kijów, 1 września. Oboje carstwo odjechali 
wczoraj wieczorem do Petersburga. 
Londyn, 1 września. Połączony wydział związ- 


Pożyczki: Stan z początkiem miesiąca sierpnia|ku angielsko-francuskiego sądu polubownego u- 


184.914'85 złr, spłacono 44.030 60 złr., udzie- 
lono nowych 45.337 głr. Stan z końcem miesiąca 
186.210:75 złr. 


Tarnów, 28 sierpnia, Płacono za 100 kilogram. 
pszenicy 7:05, żyta 5-75, jęczmienia 5'75, owsa 
5:25, grochn —*—, bobu 0:—, kukurydzy 0'*—, 
tatarki 0 —, prosa —'—, ziemniaków 1:60, rze- 
paku 9'40, siana 1:65, koniczu 2-20, słomy 1-40, 
kilo masła 0 62. 

Wadowice, 28 sierpnia. Płacono za 100 kilogrm. 
pszenicy 825, żyta 6:50, kukurydzy 0*—, jęczmie- 
nia 6-—, owsa 6:—, ziemniaków 1:70, siana 2'40 
słomy 190, kilo mięsa 046. 

Biała, 29 sierpnia. Płacono za 100 kilgrm. psze- 
nicy 8*—, żyta 6'75, jęczmienia 5'85, owsa 6-—, 
kukurydzy 7—, grochu 10:—, fasoli 0— , socze- 
wiey 17:—, jagły 12:—, tatarki 6-—, bobu 9'—, 
ziemniaków 1:70, siana 3—, koniczn 3:40, słomy 
220—0'00, wełny 90—180, Inu 20—, konopi 
24-—, koniczyny —.—. 

Targ na bydło. Wiedeń, 31 sierpnia. Na targ 
dzisiejszy sprowadzone bydła ogółem 3017 sztuk. 
w tem z Galicyi i Bukowiny 1325, z Węgier 
536, z prowincyj niemieckich 1156. Chociaż zapasy 
u rzeźników są dość znaczne, mimo to ceny za to- 
war przedni utrzymały się z przeszłego tygodnia, 
za Średni zaś z powodu małego popytu ze strony 
rzeźników z prowineyi spadły o *ję do 1 złr. za 
cetn. metr. Płacono za galioyjskie opasowe po 57: — 
do 61:50 słr. za cetn. metr. wagi rseźnej bez po- 
datku konsumcyjnego, wyjątkowo po 62:50; za wę- 
gierskie po 57 do 58 złr., za wyborowe po 6050 
do 63:60 złr., za niemieckie po 58 do 64 złr. 


A ck 

Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywaćne.) 

Wiedeń, 1 września. W międzynarodowym tar- 

gu zbożowym wzięło udział około 4000 uczestni- 

ków; między tymi zaledwie 40 z Galicyi. Produk- 


cyę galicyjszą reprezentują jedynie lwowskie To- 
warzystwo gospodarskie i Tarnopolska spółka rol- 


nicza. Targ źle się zaczął i nie o wiele pomyśl-| w 


niej się kończy. Ceny nawet w przybliżeniu się 
nie ustaliły. dlatego też zawarto tylko nieznaczne 
transakcye na towar gotowy. Dosyć ożywionym 
był popyt z Niemiec, zwłaszcza za towarem ga- 
licyjskim, z powodu wysokich ceł nie przyszło 
jednak do kupna. Dopiero po spotrzebowaniu 
własnych plonów, będą Niemey importować zbo- 
że z zagranicy a zatem i z Austro-Węgier. Sta- 
ły opór producentów przeciw tendencyi kupują- 
cych, dążącej do zniżenia cen sprawił, iż zawar- 
to małą ilość transakcyi. Rolnicy spodziewają się 
w najbliższym czasie korzystniejszej sytuacji. 
(Z biura korespomiencyjnego.) 

Wiedeń, 1 września. Fremdenblłatt w wie- 
czornem wydaniu pisze: Przy omawianiu zjazdu 
cesarzy w Kromieryżu, niektóre dzienniki nie 
mogą sobie odmówić wciągania w dyskusyę we- 
wnętrznych spraw austryackich. Pewne organa 
idą jeszcze dalej, uważając wewnętrzna politykę 
wprost jako przedmiot, który zajmował zebranych 
w Kromieryżu mężów stanu. 

Powinnoby się jednak uważać jak rzecz przez 
się zrozumiałą, że tak samo jak Austrya o we- 
wnętrzne stosunki Rosyi, tak odwrotnie i ta o 
wewnętrzną politykę austryacką troszczyć się nie 
może. Jeżeli jednak są jeszcze tacy, którzy nie 
rozumieją rzeczy, przez się zrozumiałych, to po- 
wiemy im, że w Kromieryżu o sprawach wewnę- 
trznych nie było mowy. 

Stiahiow, 1 września. Cesarz przypatrywał się 
wczorajszym manewrom z góry Walik, później 
z Tiegelberg i wyraził kilkakrotnie swoje zado- 
wolenie. Z manewrów wrócił około pół do dru- 
giej do Pilzna. Arcyksiążęta: Albrecht, Wilhelm 
i Rainer, szef sztabu generalnego i minister obro- 
ny krajowej Welsersheimb udali się do zamku 
Walii. Na wielkie uznanie zasłużyły sobie ćwicze- 
nia piechoty obrony krajowej. 

Pilzno, 1 września. Po manewrach zwiedził 
cesarz muzeum, gdzie go przyjmował namiestnik 
i kuratorya muzeum. Na obiad „dworski byli za- 
proszeni: ks. bułgarski, hr. Kalnoky, hr. Bylandt, 
namiestnik, naczelny prokurator państwa i kilka 
znamienitszych osób. 

Pilzno 1 września, Cesarz w towarzystw ie ks. 
bułgarskiego odjechał dziś zrana około godziny 
w pół do siódmej. Przed hotelem w którym ce- 
sarz mieszkał, żegnali go: namiestnik, burmistrz 
z radą miejską, komendant miejscowej załogi i 
kompania honorowa z muzyką. Cesarz odjeżdża- 


chwalił rezolucyę, w której oświadcza, że nie 
znalazł żadnego dowodu na poparcie twierdzenia, 
jakoby Olivier Pain zginął na rozkaz władzy an- 
gielskiej w Egipcie. 
Paryż, 1 września. Przedwczoraj zmarło w Tu- 
lonie 17 osób na cholerę. 
Marsylia 1 września. 
cholerę 28 osób. 

Madryt, 1 września. Przedwczoraj zmarło w 
Hiszpanii na cholerę 1157 osób. 

Konstantynopol, 1 września. Na przedwezoraj- 
szej audyencyi prywatnej Wolffa u sułtana był 
obecnym Assim pasza. Według doniesień ziąd 
do Ag. Havasa zapewniają, że kwestya egipska 
była zaledwie lekko napomknięta. Rozmowa od- 
bywała się w samych ogólnikach, nie wchodząc 
w istotę rzeczy. 


Wczoraj zmarło tu na 
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Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 


(Magazyn towarów damskich, 


Aparata kościelne i t. d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
p k 4 kr 97—300 


NADESLANE. 


Za trzy centy na dzień, można ciało swoje 
gruntownie przeczyścić, a przez to zapobiedz 
mnóstwu chorób, które wynikają z przeszkód w 
odżywianiu się i trawieniu (jak zatkaniu, „dole- 
gliwościom żołądka, wątroby. żółci, hemorojdom, 
napływowi krwi. brakowi apetytu i t. d.). Mamy 
tu na myśli pigułki szwajcarskie aptekarza B. 
Brandta; można je dostać w aptekach po 70 
cnt, za pudełko, trzeba jednak dobrze uważać, 
czy każde pudełko ma jako etykietę krzyż biały 
w polu czerwonem i pedpis R. Brandta. (848-9) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla wszy- 
stkich Szan. Prenumeratarów : Ogłoszenie Składu 
waszyn do szycia Z Iwanickiej w Krakowie. 
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F Mu. . 199, NOWA REFORMA. Kraków 2 Września 1885. 
Podziękowanie. Pó Adam Lipczyński Dawid :Buchnor 
HEILMANNA KOHNA i Synów 


Niniejsze składamy serdeczne pol MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
,WwKrakowie, Stradom Nr. 23, 
z Wiednia 


dziękowanie wszystkim, którzy raczyli : 
; a 3 w Krakowie Rynek gł. I. 45, I piętro, 
towarzyszyć zwłokom naszego ukochane utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na każdą porę roku. 
f poleca swój bogato zaopatrzony skład 
Și towarów bławatnych, maieryj jedwa- 
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18. 
Sierpnia otworzy 


go syna. Niech im Bóg Stokrotnie wy- Przyjmuje wszelkie obstalunki i takowe podług majświeższych żur= 
|bnych czarnych i kolorowych, aksami- 
W KRAKOWIE 


nagrodzi mali w najkrótszym czasie uskutecznia. 
tów lyońskich, kaszmirów czarnych za- 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 l. piętro 


Towary francuskie, angielskie i berneńskie. 
| granicznych dywanów angielskich, płó- 
cien ru'mburskich — i sprzedaje takowe 
swej fabryki 


po cenach fabrycznych częściowo i hur- 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wielki wybór towarów. jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
eki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 


po cenach fabrycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem 


Franciszek i Aniela 
Grutowscy. 


1093 3 4 


i | Od lat dwudziestu istniejąca w Krakowie E IZ znana z występów publicznych 
. A. życzy sobie udzielać lekcyj 


Szwalnia | skłąd votowej bielizny śpiewn i muzyki za bardzo przy- Polecając się MaN względom Sz. 
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